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CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 palele 

(szer. ozp. 22 mm! 12 Rof. W tekście 1 mm w 1 atp. | "RSI "=" | "W AINrJ64 wj 
(szer. azp. 69 mm) RM. 1.—. Drabne ugłaszenin za 
dowo (tylko dla osób prywataych) Ept. 08, pierwaze 
slowa tłnetym drukiem Rpt. 12 (najwyżej do trzech 
alów). Drobue agloszenia handlowa za słowo Apt. 10, 
pierwsze ałowa tlustym drukiem Rpt. 15 (dopusze 


Nadeslaie a nie zamówione przez Rodakoję rako 

play beda zwracana autorom jedy le wówczam, gdy 

dołączona zcataną zmaczki powztowa na opłacenie 

przesyłki zwrotnej. — Prenumerata miesi 2.35 Rm 
s adnoszeniem do domu 2.50 Rm, 


Kraków, piątek 17 maja 1940 r. 


czaloa także tylko najwyżej trzy alowa). 


Wojska niemieckie wkroczyły 
o Hagi i Amsterdamu. 


Twierdze Antwerpja i Namur oraz fortyfikacje Dyle stawiają zacięty opór. 
ataków francuskich na południe od Sedanu. 


Odparcie 


Główna kwatera wodza, 17 maja» Naczel- 
na komenda arm]i niemieckie] donasi: 

Pa zakańczeniu pertarktacyj w sprawie 
kapitulacji Holandji, wol. niemieckia 
wkroczyły do Hagi i Amsterdamu. W Bel- 
gli wojska koalicyjne stawlają opór w 
twlerdzy Antwerp]a, w fortyfikacjach Oy- 
la I w twierdzy Namur. 

Na południowy zachód ad Namur dywl- 
zja mlemieckie rozszerzyły swoja sukcesy 
na brzeg zachodni Mozy, zwyciężając przy- 
tem trancuskia wajska panceri 

Na południa nd Sedanu odparta atakl 
francuskie, przeprowadzana przy użyclu 
najcięższych tanków. Przy tej sposobności 
zniszczana wielu francuskich wozów pan- 
cernych najciąższego typu. 

Między Mozelą a Henem wojska nlemlac- 
kla zdołały przesunąć zwoje stanowiska na 
zachau md Saarlautern I pod Lauterbur- 
giem. 

Niemlecka flota powletrzna zaatakowala 
w dn, 15 maja przy użyciu silnych oddzla- 
łów, wojska koalicyjna | ich arterja komu- 
nlkacyjne. Rozbito kolumny marszowe I 
miejaca zborcza wojsk, zniszczono |lczna 
nlaprzylacli le wozy pan a przez cel- 
na trafienia bomi 

Nad terenem, objętym dzlalaniami wojsk 
lądawych, zestrzelona w walkach powietrz- 
nych 46 koalicyjnych samolotów, artylerja 
przeciwlotnicza zestrzellła dwa dalsze sa- 
mèloty. Podczas ataku na koallcyjna lot- 
niska zniszczono wlele samolotów na ziami. 


Dagólna liczba samolotów koalicyjnych, 
zniszczonych w dn. 15 maja wynosi 
98 samolotów. 


18 samolotów niemleckich uchadzł za zn- 
alnione. 

Na terenla morskim u wybrzeży holen- 
derskich zatopiana dwa kontrtorpedowca 
1 trzy okręty handlowe, w iem Jeden para- 
wlec pojemności 12,000 ton, dwa kontrtor- 
pedawca I cztery okręty handlowe zastały 
poważnie uszkadzone. Jadna z niemiackich 
łodzi podwodnych stornedowala parowiec- 


cysternę I jeden uzbrojony akręąt han- 
dlowy, 

Także | podczas nocy z 14 na 15 maja 
koallcyjna samoloty podjęły próbę nalotu 
na zachodnie Niemcy. Samolaty ta zrzuci- 
ły przytem bazplanowa ną liczbą bomb, 
któro wyrrądziły tylka bardzo nleistotne 
arkady | zablly oraz zranily pewną liczbą 

linych, Objakty wojskowe nia zo- 
stały z: kowane a tam mniej traflane. 

Grupa wojsk niemieckich, operująca w 
rajanie Narvik, przeprowadziła ponownie 
ataki na stanowiska koallcyjne, zadając 
niaprzyjacielowi poważne straty, Wedlug 
rozkazów urupa ta umocniła awaje dale- 
kn przesunięta stanowiska w rejonie Nar- 
ivk, dalej na pólnac. (p) 


Podpisanie kapitulacji 
armii holenderskiej. 


Naczelna komenda armji 


Derlin, 16 maja. 
niemieckiej dnnosi: 

Kapitulacja armji holenderskiej została pod- 
pisana w dnin 15 maja o gadz. 11 przez mie- 
miecklego glównadowadzącego i głównodawo- 
dzącego armji holenderskiej. 


Brytyjski Kontctorpedowiec 


zbombardowany. 


Szłakhnim, 17 maja. W urzędowym ko- 
munikacie brytyjskiej admiralicji znala- 
zła sic następująca wiadomość: od ehwi- 
Ji wydania komunikatu admiralicji, któ- 
ry ukazał się we Środę nieco wcześniej, 
nadeszła informacja, wedlug której jadan | 
z kontrtorpedowców JK. Maści S. M. o- ; 
kret Valentine, został uszkodzony podczas i 


nalotu u wybrzeża holenderskiego, 
zastał wyrzucony na brzeg. Dotychczas AD 
nadeszły szczegóły, odnoszące się do tego 
wypadku. 

Kontrtorpedowiee „Valentine“, wybudo- 
wany w latach 1917—18, miał pojemność 
1090 ton, załoga liczyła 184 ludzi. Uzbro- 
jenie okrętu składało sią z 4 dział prze- 
ciwlotniczych kalibru 10.2 cm i ośmin ka- 
rabinów maszynowych. (p) 


Tylko objekig wojskowe. 


Angielski korespondent wojenny 

odpiera kłamstwa prapa 

wymiarzone przeciwko | 
niemleckim. 


($$) Genewa, 17 maja. Specjalny kores- 
pondent wojenny londyńskiego dziennika 
„Daily Mail“ — Pawel 
znajduje się przy sztabie korpusu ekspe- 
dycyjnego brytyjskiego, dzialającego w 
Belgji, donosi w swem sprawozdaniu z dn. 
14 maja zupełnie oiwareie, iż nle znalazł 


Naczelny dowódca Wojsk holenderskich 


Bewshor, który | 


dotąd najmniejsze; awadu na to, Jako- 
by niemieccy latnicy afakowall i ohrzuca- 
1l bombami inne, niż tylka abjekty o cha- 
rakterze wojskawym, a więc drogi, urz: 
dzenia | dworce kalajowe oraz iatniska— 
Qhrzucanie bombami tego rodzaju objek- 
tów powodowało bardzo często śmiertelne 
wypadki wśród ludności cywilnej. (p). 


protest rządu szwedzkiego 
w Londynie. 


Sztokholm, 17 maja. Sześć samolotów 
brytyjskich przeleclało wa śra 
ludniem 


J Riksgraensen, Samoloty te zrzuciły 
przytem w  udlegloici 1 km. od granicy 
kilika bamb na szwedzki teren suwerenny. 
Szwedzkie ministerstwo zagraniczna ko- 
munikuje, że poselstwa szwedzkie w Lan- 
dynia zastalo upoważnione złożyć rządowi 
Jislskiamu protest przeciwka t 
wypadkom. (p) 


o kapitulacji Molandji. 


= Rotterdam, 16 maja. Naczelny da- 
wódca wajsk holenderskich Winkelman 
urzemawial w nocy na środę przez jadną 
z holenderskich stacy] radjowych da na- 
rodu holenderskiego. 

Przedstawił on w niej powody, które 
skłoniły go do ogłaszania kapitulaci: Tal: 
kreślił an, że Haland 
broń ponlaważ nie m 
Wszyscy byli mocno zdecydowani bronić 
ojczyzny aż do ostatka, ale z wszystkich 
komunikatów armji i marynarki zrozu- 
mial, że ostafni kres oslągnięta wa wia- 


Rejestracja polskich uchodźców 
z Węgier I Ramanji. 


Specjalne biura przy poselstwach niemieckich w Budapeszcie I Bukareszcie 
ułatwiają uchodźcom powrót do ojczyzny. 


(s$) Bukaraszt, 17 maja. Przy tuiejszem 
stwie nlemieckiem została zarga! 
e specjalne biu udziałem 
Urzędu Gubernatora Ter w Kra- 
kawia. Zadaniem tega blura jest ulatwie- 
nie przebywającym na terenia Rumunji 
polskim uchadźcom powrotu do kraju. 

W ten więc sposób uczyniono nowy po- 
ważny krok naprzód w sprawie nwalnie- 
nia Polaków, zmuszonych do tej pory 
przebywać w rum. obozach komcentnacyj- 
nych. W Rumunji bowiem przebywa obec- 
nia około 30.000 polskich uchodżeów, któ- 
rzy 7 powodu zdeprecjonowania dawnych 
banknotów złotowych Banku Polskiego, 
znaleźli się niemal bez środków do życia. 

Dotychczas był powrót poszezególnych 
osób uzależniony od zezwolenia na wjazd 
do terenów Generalnego Gubernatorstwa, 
udzielanego po uprzednie: 
w tej sprawie do wydzialu admi 
wewnętrzuej w Urzędzie Geueralnego Gu- 
bernatora. To zarządzenie, które było ko 
nieczne za względów bezpieczeństwa i po- 
rządku. w dużym stopniu utrudniało po- 
wrót UEDA osób, które zgłaszały 
chęć pr 

Wyni RERA Aid trudności zniewolity ty- 
| siące osób do szukania możliwości przedo- 
stania się na własną rękę do Generalne- 
i 


| rek, „Największa odwaga nie może się ró- 

wnać z najnowocześniejszemi techni 
mi środkami pomneniezemi, jakie posia- 
da nieprzyjaciel. Halenderskie lotnictwa 
było tak szczupie, że nie mogla nie pomóc 
wojakam. W ten sposób te ostatnie były 
narażone ną niszczące bombardowania z 
samolotów niemieckich. 

"Te wszystkie motywy kazały mu, jako 
uaczelnemu dowódcy powziąć decyzję 
przerwania walki. Jest on przekonany, że 
był on nietylko uprawniony, ale także 
zobowiązany ogłosić złożenie broni. 


(go Gubernatorstwa. Inni natomiast zwra- 
cali się w dradze legalnej do posalstw i 
konsulatów niemieckich, prosząc o udzie- 
| lenio zezwolenia na powrót w strony HH 
dzinne. 

Pomimo pa ych trudności, jakie na- 
stręcza organizacja przewozu tak wielkiej 
osób, zdecydowały się władze nie- 
mleckie na wspaniałomyślny akt ułatwie- 
nia wszystkim tym uchodżcam, n których 
los nikt się nie troszczy, powrotu da miej- 

iego zamieszkania. Osoby le 
rócić się do binra uchodź: 
czego niemieckiego poselstwa, które to 
biuro udzieli zuuególówych wyjaśnień ij 
wyda odpowiednie instrukcje. 

Budapeszt, 17 maja. Padohni. 
kareszcie. również przy nlamiecklem po- 
selstwie w Budapeszcie powstało specjalna 
i- m repatrjacyjne dla uchodźców pol- 
sl 


W tej chwili na terenie Węgier przeby- 
wa około 100.000 polskich uchodźców, któ- 
rych los nie jest godny pozazdroszczenia. 
W miarę tego, jak wiadomość o powstaniu 
biura stawała się powszechną wśród u- 
|chodźców, którzy za wszelką cenę pragne- 
liby powrócić do swych domów, z dnia na 
dzień stawał się coraz większy natłok zain- 


teresowanych tą sprawą Polaków. 


Na uwagę zasługuje przytem fakt, że 
wielu z pośród uchodźców przedstawiało w 
poselstwie listy od swych, zamieszkałych 
na terenie Generalnego Gubernatorstwa 
krewnych, w których to listach Jest mowa 
o niemal całkowitej narmalizacji atasun- 
ków w Generalnem Guhernatorstwia, 

Listy te zawierają również prośby, aby 
przebywający zagranicą uchodźcy, możli 
wie jaknajryclilej powracali do oczekują: 
cych ich rodzin. Dzięki tej wymianie ko- 
respondeneji wielu z pośród uchodźców do- 
szło do przekonania, że jedynie powrót do 
ojczyzny uwolni ich od wielu przykrości 
i nędzy, na którą są narażani na obczyźnie. 

Przebywający na Węgrzech angielscy 
oficerowie werbunkowi rozszerzali bowiem 
wśród uchodźców bezpodstawne wiadomo- 
ści, jakoby na terenie Generalnego Guber- 
natorstwa panowały fatalne stosunki i ja- 
koby nikt nie był pewny swego życia, jeśli 
znajdzie się na terenach okupowanych. Te 
kłamstwa angielskich agentów miały je- 
dynie na celu zwerbowanie zrozpaczonyh 
Polaków da slużby wojskowej angielskiej 
i ponowne wysłanie ich na rzeź na rzecz 
interesów brytyjskich. 

Z radością wypada podkreślić, ża dzięki 
korespondencji, jaką uchodźcy polscy o- 
trzymywali od swych, zamieszkałych w 
Gen. Gubernatorstwie rodzin, ocaleni zo- 
stali liczni mężowie i bracia od grożącego 
im niebezpieczeństwa. 

Obecnie istnieje możliwość powrotu 
wszystkich galskich uchodźców. Ponieważ 
jest to jedyna przed zakończeniem woiay 
europejskiej okazja repatrjacji, będzi 
rzeczą pożyteczną, Jeśli wszyscy znajduj 
cy slę zagranicą uchodźcy będą mogli 
czas być a tem poinformowani. (p) 


Ambasador Alfieri 
przybył do Berlina. 


($$) Berlin, 17 maja. Nawomlanawany 
ambasador królestwa Wlach w Herlinis 
Dina Alflerl przybył we czwartek o godz. 
11.34 na dworzec Anhalcki wraz z mał- 
żonką. 

W imieniu ministra praw zagranicz. 
nych Niemiec von Ribbentropa powitał 
ambasadora szef protokułu poseł v. Doern- 
berg, który paní Alfieri wręczył z polece- 
nia ministra v. Ribbentropa bukiet kwia- 
tów. Ponadto byli obecni włoski przedata- 
wieiel dyplomatyczny ambasador Zam 
wszyscy członkowie królewskiej wlo- 
nbasady z żonami, kierownik związ- 
stów w Berlinie oraz członkowie 

kiej, którzy zjawili się na po- 
witanie ambasadora, (n) 


Admiralicja brytyjska podaje 
listę sirat — ale tylko 
mniejszych jednostek, 


Genewa, 17 maja. Londyński „Daily 
w swem wydaniu z dnia 13 


akeji według którego wynikał 
A na skutek zatopienia przez IRR 
niemieckich kontrtarpedawca „Atridi* 
marynarzy, stanawiących załogę tego skce 
tu hajowego, należy uważać za zabitych. 
względnie zagininnych. Natamiast wsku- 
tek zatonięcia nd wybuchu miny naławla: 
cza min „Dunoon“ 28 marynarzy z załogi 
tego statku uważa się za zaglnianych. 
„ W dalszym ciągu „Dail Man“ informu- 
je, że budowa angielskiej minerki „Seal“, 
o której utracje już doniesiona, kosztowa- 
la 430.862 funtów szterlingów. a więc pra- 
wie 18 miljonów złotych. Była ta ostatna 
z pośród sześciu lego rodzaju minerek 
klasy „Porpoise* o wyporności 1520 tom 
nad wodą i 2140 ton pod wodą. (p) 
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stwietdza: 


Mificr znowu (m razem wygrał śrę 


Kapitulacja Holandii w zwierdadie prasy zagranicznej. 


r Rozwój ostatnich wydarzeń w Holan- 

i nadaje wyłącznie ton dziennikom zagra- 
nicznym. Wiele dzienników w ostatniej mi- 
nucie zmieniło swoje artykuły wstępne, aby 
dotrzymać kroku wypadkom. Uderzającą jest 
przytem okoliczność, że także prasa anglelska 
pospicszyła się z zujęciem stanowiska wohec 
nowej syluacji i nie waha się wskazać na 
powagę sytuacji. 

1 tak „Daily Mail" w artykule p. t. „Ho- 
landja poddaje się”, pisze dosłownie: 


„Jesl to ciężki elos dla sprzymierzonych. 
Hitler znawu wygrał grę”, 


Wojskowy współpracownik hlszpańskiega 
dziennika „Ariba“ stwierdza, że potężne ata- 
Ki loiniciwa niemieckiego dotkliwie upośle- 
dzały operacje mocarstw zachodnich. Tajem- 
niea sukcesów niemieckich leży w znakomi- 
tem przygołowaniu operaey| i tężyźnie ducha 
wojsk niemieckich. 

Aby zrozumieć o co idzie w obecnej woj- 
nie, musi się — pisze dziennik kopenhaski 
„Rerlingske Tidende" — zapamnieć o wszyst- 
Lich potocznych pojęciach, jakie wytworzyły 
się w czasie wojny Światowej. Z chwilą zmo- 
toryzowania wajsk tempo slało się wprost 
rewolucyjne. W porównaniu z ówczesnemi 
czasami, prowadzenie wojny opiera slę dziń 
um calkiem nowych zasadach, które Niemcy 
opanowali pa mistrzowsku. 

„National Tidende“ wypowlada sąd, że nic 
nle będzie moglo wstrzymać pochodu niemiec- 
kiego. Tempo marszu wojsk niemieckich jest 
Ink wielkie, że w wielu wypadkach wojska 
belgijskie i holenderskie, pomimo długiego 
czekania w pogotowiu, nie były w stanie 
uruchomić golowych do działania urządzeń 
minowych. „Poliliken” jest zdania, że bly- 
śkawiczna ofensywa Niemców dotrze niepo- 


wslrzymanie aż do kanałn angielskiego. 

Ostatnie komunikaly naczelnej komend 
armji niemieckiej, donaszące o wielkich zwy 
cięstwach podane zostały przez włoski: 
dzienniki południowe pod olbrzymiemi tytu 
łami. Wszystkie dzienniki stwierdzają jedno- 
głośnie, że 


kapiiulaeja Holandji stanowi tiaska planu 
francuska-helgijskiego. 


„Tevere" omawia stanowisko Belgji i Holan- 
dji wobec Włoch i pisze, że pańsiwa le w cza- 
sie wojny abisyńskiej były głównymi dostaw- 
cami Negusa | popierały w bardzo dalekiej 
mierze plany angielskie, Holandja zaś była 
równocześnie pierwszym z 52 krajów sank- 
cyjnych, który zaprzestał dostaw do Włoch. 
Belgjn 1. Holandja nie zaliczają się do liczhy 
przyjaciół Włoch. Jako wasnle Anglji zosto- 
ły one obecnie jako pierwsze ogurnięte hu- 
raganem, który zagraża Anglji. 


Ich los pod żadnym względem nle Inieresuje 
i nie rozczula Włach. 


Ryzyka wyzwane w roku 1934 przez Włochy, 
a w roku 1940 przez Niemcy było olbrzymie, 
a świat neutralny w roku 1940, podobnie jak 
i w roku 1935 był w służbie Anglji. Włochy 
widzą dzislaj w Belgji i Holandji tylko zwy- 
cięski i pokonujący wszystkie przeszkody po- 
chód swoich sprzymierzeńców. 

„Tribuna“ oświadcza w artykule wstęp- 
nym, że marsz niemiecki nastapi? tak niezwy- 
kle szybko, że nie pozostawił an przeciwni- 
kom ani chwiĦ czasu na jakiekolwiek prze- 
ciwmanewry i tym razem znowu operacje po- 


całkiem jasne, iż przewaga nie jest po stra- 
nle macarstw zachodnich, które wywołały 
wojnę na terylorjach Belgji i Holandji. Mo- 
carstwa zachodnie, które łamią wolność ma- 
łych narodów w Europle, podobnie jak i w 
całym świecie. nie mają wogóle prawa mó- 
wić o wolności. Dlatego, jeżeli w Europie i 
w całym świecie należy bronić i zabezpie- 
czać wolność, Jo musi się to slać przeciwko 
Anglji i Francji oraz ich pirackim melodom. 
Również 
prasa jugosłowiańska 


stal w zupełności pad znakiem niemieckich 
sukcesów w Holandji i Belgji. I tak „Vreme“ 
stwierdza, że wlara w niepokonalność floty 
brytyjskiej i francuskiej, Linji Maginota 20- 
stała poważnie wstrząśnięta. 

Prasa slowacka wyraża jednogłośny po- 
dziw z powadu niemieckich sukcesów na za- 
chodzie. „Slovak“ wyraża opinję całego na- 
rodu słowackiego, oświadczając, że Słowacja 
wierzy silnie w zwycięstwo oręża nlemiec- 
kiego 1 jesi przekonana, że wybiła godzina 


porachunków z zachodnimi podżegaczami 
wojennymi. 
Dziennik mosklewakl «Trud" poświęca 


bardzo wiele miejsca sukcesom niemieckim 
i podaje w pełnym brzmieniu komunikaty 
naczelnej komendy nrmji niemieckiej. Dzien- 
nik przytem zauważa, że szybkość operacyj 
niemieckich jest momentem najbardziej u- 
derzającym w ostatnich wydarzeniach na 


zachodnim placu baju. 

Taka jesi ocena zagraniczna niemieckich 
sukcesów z ostatnich 24 godzin Wobec nich 
wazysikie inne wydarzenia schodzą na plan 


toczyły się zgodnie z wolą armji niemieckiej. | dalszy. Oczy całego Śwłaln kiernją się wyłą- 
Dyplomatyczny korespondent ngencji Ste- | cznie na armię miemlecką. która swoim nie- 


fani w związku z błyskawicznym sukcesem | powsirzymanym marszem goluja 
Jest | nie niespodzianki. 


wojsk nlemieckich pisze, ża obwcnie 


nieuslan- 


Zupełne rozbicie I starcie 


francuskiej dywizji pancerne] 


($$) Berliin, 16 maja W czasia wlełkiaj 
walki pomiędzy niemiackiami I francuskie 


mi oddziałami wojsk pancernych na pál 
nocny wschdd od Namur, a czem wczora] 


doniesiono, została biorąca udział w te] 
walca Jedna zmotoryzowana dywizja tran- 
tuska, wedlug zeznań Jeńców, zupełnie 
rozbita | znieslana na skutek wspólne] ak- 
eji nlemiackisga lotnictwa 1 oddziałów 
pancernych nlamieckich. 


Wzięto da niewoli 80 Anglików. 


= Barlin, 16 maja. W czasie nismlec- 
kich ataków na froncie Saary przyprowa- 
dzana na odcinku na zachód ad Merzig 50 
Jeńców anglelskich. 


Dalsze norweskie statki wojenne 
pod załogami niemieckiemi, 


= Berlin, 16 maja. Niemiecka marynar- 
ku wojenna zabezpieczyła na wybrzeżu 
norweskiem dalsze norweskie atatki wo- 
jenne, Zostały one oddene do slużby pod 
załogami niemieckiemi. 


25.000 dzieci opuściło Paryż. 


= Rzym, 17 maja, W ciągu dwóch ostat- 

nich dni opuściło Paryż 25 tysięcy dzieci, 

która epecjalnymi pociągami przewieziono 

do zachodnich departamemtów ama = 
LP) 


„Przyjemna niespodzianka'* 
dla obywatela brytyjskiego. 


= Kopenhaga, 16 maja. Zaprzestanie 
dowozn jaj z Belgji i Holandji do Anglii 
spowodowało „Times“, do zamieszczenia 
łakonicznej notatki, ża niestety w przy- 
sżlaści jaj będzie brakować i pójdą ona 


w cenie. 
Plęciu brac! rannych od wybuchu 
zapalnika, 
Warszawa, 16 maja. — Na terenie pose- 


sji uł. Rybaki 14-16 w Warszzwie jeden ze 
synów lokalara tego domu Wisłowskiega — 
znalazł zapalnik od granalu Chłopiec zawa- 
dat swych braci. w których oberność pnezął 
zapalnik rozkręcać W pewnej chwil nustą- 
pił wybuch, ad którego mięcin synów Wi- 
ałowskiega w wiekn od 4 do 14 lat odnioslo 
ramy. Lekarz slwierdził u wszystkich rany 
szarpane rąk i twarzy.. Naje rannego, 
11-letniego Zenona przewieziono do szpitala. 


2500 włoskich okrętów zatrzymanych 
przez angielsko-franc. kontrolę morską 


Ciężkie zarzuty przeciw samowol | brytyjskiej w senacie włoskim. 


= Rzym, 16 maje. Włoski ministar ki 

munikacji Hast Veniuri wygłosił wa 

da w senacie mową, kt 

aza bardzo ciężkia ask: 

wolnych szykan 

stosunku do włośl 
Na podstawia 


nleodpartych 


ža od początku wolny 
h okrętów zosta- 


Tłum wygwizdał ponownie francuski konsulat 
w Medjolanie. 


Owacje przed generalnym konsulatem niemieckim. 


Medjolan, 
Medjolanie trwają w dalszym ciągu. 
wtorek tlumy drmonstcantów, zlażone ze stu- 
deniów 1 „czarnych koszul“, przeclągnęly 
wśród śpiewów pleśni wojennych I rewolu- 
cyjnych przed niemieckim kansulatem gene- 
ralnym, gdzie wśród burzliwych okrzyków 
ma cześć Hitfera, Niemiec i Mussoliniego, wy- 
slall delegację da gmachu. 

Na czele tej delegacji znajdował się kie- 
rownik okręgu partji faszystowskiej w Me- 
djolanie, który razem z niemieckim konsu- 
lem Wekerem ukazał się na balkonie. Owa- 
cje trwały przeszło godzinę. Bezustannie 
brzmiały okrzyki: „Hitleri“, „Hitleri*, — 
„Ducel*, „Ducel”. 

Bezpośrednia przedtem sludenci  przecią- 
gnęli ponownie przed Kkonsulalem francu- 
akim, który ze względów ostrożności zam- 
knięty był silnemi oddziałami policji De- 
monstranel przez dlnżezy czas urządzali ko- 
ely muzykę | gwizdy. Wznoslli oni okrzyki, 
których jednoznaczność nie pozostawiała nic 
do życzenia, podobnie jak i niesiona wielka 
lablica z napisem: „Tunis, Korsyka: Dź'but- 
Lt". 


Demonstracja w Metjolanie przeciw 


metodom 
gwałtów państw plutokratycznych. 


= Medlalan, 16 maja. Na zebraniu -vią- 


16 maja. Demonatracje w | oklaskami, w której na 
r dół sg "5 es) tyczne, polityczne | yaspadnrcza metody 


zku pracowuików zakładów kredytowych 


w Vod slyme. w którym wzieli ndział 
wszyscy bojownicy faszystowscy, ż Inierze 
froniawi z Hiszpanii i Afryki oraz mężo- 
wie zaufania organizacji, kierownik okre- 
gu faszystowskiego w Medjolanie. Gian- 
turco, wygłosił mową powitaną hucznemi 


piętnował dypioma- 


gwaltu państw plutokratycznych wobec 
Włoch. 

Na podstawie faktów i dat historycz- 
nych mowca dowodził, przy pomocy ja- 
kich oszczerczych i  krótkowzrocznych 
manewrów Anglia i Francja a się 
rzucać Włochom przeszkody na drodza do 
potęgi imperjatnej. 

Demonstracja zakończyła się burzliwe- 
mi owacjami na cześć Mussoliniego i fa- 
szyzmu, poczem uczestnicy zebrania z kie- 
rownikiem okręgu na czele, śpiewając pie- 
śni, przeciągnęli przez ulice Medjolanu. 


Recepta angielskiej ekspedycji 
do Namsos. 


=Genewa, 16 maja. Jeden z angielskich 
sprawozdawców filmowych nazwiskiem Men- 
ken, klóry znajduje się przy wojskach an- 
gielskich w Norwegji opisuje z gryzącą ironją 
nieudalą imprezę angielską współpracawniko- 
w| londyńskiego „Daily Mail" Rozmowa ta 
zawarta jest w wydaniu kontynentalnym tego 
dziennika, które nadeszła tu we włorek. Men- 
ken ujmuje angielską imprezę w Norwegii 
dosłownie w następujących słowach: 

„Proszę wziąć 8 tys. żolnierzy. Proszę ich 
wysadzić na ląd, na wybrzeżu pokrylem lo- 
dem. Proszę postawić tych 6 tys. żołnierzy 
w konłakele z nieprzyjaelelskiem lotnictwem. 
Prosze wsiawić ich jesze: na krńłka do ognia 
uriyleryjskiego. Prasze wstrzsanąć dohrze 
bambami. a wówezas pan będzie mini recep- 
lę na angielską ekspedycję da Namsos“. 

Współpracownik „Daily Mail“ nie uważa 
nawet za właściw, aby do tej recenlv Andąć | 
jeszcze jakieś wlasne uwagi. 


Kraków, 16 maja. 


w czasie wojny światowej, Clemencan, 
przez jednych czczony, przez drogich 
nienawidzony, otrzymał przydomek „ty- 
grysa“, I trzeba przyznać, że jako Fran- 
cuz i polityk, Olemencean tytuł ten o- 
trzymał zupelnie słusznie. Był on, i to 
jest dla wszystkich nacjonalistów fran- 
cuskich najważniejszem, jednym z naj- 
zagorzalszych wrogów tego wielkiego 
narodu europejskiego, który skutkiem 
angielskich intryg i krótkowzroczności 
plutokratów, został ponownie zmbszony 
do walki pod haslem: być albo nie być, 

Odpowiednikiem Clemenceau'a w An- 
glji był Lloyd George, któremu w gwa- 
rze ludowej przyznano niemniej alu- 
szny przydomek „lew“, Dzisiaj ten „low“ 
jest już starym czlowiekiem i jego siły 
już zniknęly. Zachował jednak swego 
czystego ducha i ostrość swego osądu. 
Zalet tych nie odebrał mu sędziwy wiek. 

Dzisiaj on, króry był jednym z ojców 
traktatu Wersalskiego, musiał znowu 
zabrać głos, wkrótce po tem, jak ten tak 
zwany pokój po wojnie światowej zgoto- 
wał największe nieszczęście Europie, 
Musiał zabrać głos, aby poddać oatraj 
krytyce dzieło, przy którego tworzeniu 
sam pomagal. 


Krytyka ta pozwala oheenie stwier- 
dzić, że Lloyd George jest da głąki nleza- 
dowolany ze skutków „dyktatu War- 
salskiego", który zmienił całkowicie ma- 
nę Europy i w brutalny sposób rozerwał 
należące do siebie okręgi gospodarcze. 
Niemcy zostały pomniejszone, monar- 
chja austrjacka, o której Bismarek po- 
wiedział, że należaloby ją stworzyć, gdy- 
hy nie istniała, została rozkawałko- 
wana. 


Życzenie Clemenceau'a, aby zapewnić 
czołowe stanowisko w Europie Francji, 
wywarlo olbrzymi wpływ na podstawy 
postanowień dyktatu Wersalskiego. Po- 
wsłały nowe państwa, a między niemi 
na wschodzie Europy niepodlagła Polska 
pod francuskim patronatem. Tylko bar- 
dzo niewielu ludzi zdawało sobie spra- 
wę z tego, eo ten „traktat pokojowy“ mu- 
siał przynieść w konsekwencji dla Eu- 
TOPY. 

Lloyd George, współtwórca układu, 
był jednym z pierwszych, który dona- 
śnym głosem grofastował przeciwko in- 
terpratacji układu z rany francuskiej 
i Innych. Myśl, że wina za ten stan rze- 
czy, spada także i na niego, nie dawała 
temn doświadczonemu politykowi impe- 
rinm światowego, spokojn. 

Gdy potem doszedł do władzy w Niom- 
czech Adolf Hitler, Lloyd George był 
jednym z pierwszych, który dostrzegł 
ciche trzeszczenie wiązań Imperium bry- 
tyjskiego I znowu podniósł swó] osirza- 
gawczy głna przeciwko nlesprawiedliwo- 
ści układu wersalskiego. 

Lloyd George nie zapomniał także i 
dzisiaj na właściwem miejscu jeszcze 
raz z całą wnikliwością wskazać na głęb- 
sze przyczyny uzlsiejszego dylematu, w 
jaki popadła Wielka Brytanja. Gdy w 
ub. wtorek zebrali się członkowie Izby 
Gmin, aby wysłuchać sprawozdania w 
międzyczasie zdymisjonowanego premje- 
ra Chamberlaina i poddać je ostrej, nuj- 
ostrzejszej krytyce z uwagi na całkowite 
niepowodzenie brytyjskiego rządu, to 
właśnie stary Lloyd George był właśnie 
tym, który zabrał głos i naplętnawał 1y- 
stem warsalski, Jako podstawowe zło. 

Punktem wyjścia Lloyd George'a był 
problem mniejszości narodowych. Nie 
mógł on przemilczeć zachowania się Uze- 
chosłowacji wobec mniejszości, a zwłaśz- 
cza złamania słowa wieloletniego mini- 
stra spraw zagranicznych a ostatniego 
prezydenta tego państwa i ostro zganić. 


Dosłownie oświadczył Lloyd George: 
„Benesz w istocie rzeczy złożył czterem 
najważniejszym twórcom układu poko- 
jowego obietnicę. Byłem jednym z tych 
czterech, Nie chcę dzisiaj wydawać wy- 
roków, lecz szukam powodów tego cale- 
go chaosu. Gdyby Benesz (a wraz z nim 
wszyscy Inni korzystający z układu war- 
aalskiego), dotrzymał swoich zobawią- 
zań, wówczas Hitler nie znalazłhy nigdy 
powodu do interwencji. W największej 
części konflikt ten wybuchł dlatego, ża 
rzadv demokratyczne nigdy mle dotrzy- 
mywały zobowiązań traktatowych. Oba- 
wiązek rozbrojenia się, po rozbrojeniu 
Niemiec, nigdy nle zastał spełniony. Ma- 
my świadectwo ambasadorów, którzy za- 
pewniali, że razhrajenie Niemiec byla 
kompletnie przeprawadzone, a mimo to 
nie dotrzymaliśmy naszych zobowiązań. 
To samo dotyczy praklemu mniejszości”. 


Wspominając o Lidze Narodów, o- 
świadczył Lloyd George: „Moim ostat- 
nim aktem, jaka nremjera w r. 1922 hvło 
zażądanie ad konferencji w Renxwie. iby 
zobowiązania te były wypełnione. Nie 
było moją winą, że to nie stało się”. 

W tem miejsen Lloyd George myli się. 
Od winy i on nie jest wolnym. Znał on 


| 


niezgłębioną nienawiść takiego Clemen- 
ceau'a, znał_ on powiedzenie Francji o 20 
miljonach Niemeów, których miało rze- 
komo być za wiele w Europie. Musial on 
zatem wiedzieć, że z tak zwanego układu 
pokojowego w rękach ślepych z nienawi- 
ści przeciwko młodemu, silnemu narado- 
wi mężów atanu, zrobi się bezwzględny, 
akandaliczny dyktat i że wzmocni on 
naród francuski w jego poczneiu zmniej- 
popei wartości wobec Rzeszy Niemiec- 


Aita i Lloyd George nie usiłował 
nójść na rękę Wilsonowi i zapobiec prze- 
kręceniu „prawa samostanowienia nara- 
dów“, Dzisiaj, kiedy Lloyd eorze ze- 
starzał się i liczy się z tem, że niebawem 
stanie przed Najwyższym Sędzią, szuka 
dla siebie „alibi“ w obliczu wielkiej wi- 
ny za traktat wersalski. Za nóżno! 

Jest wprawdzie męskiem postąpieniem 
to, iż wobec zdziczałej kliki plutokratów 
otwarcie mówi to, co myśli i określa blę- 
dy Anglji i Francji ostremi słowami, ale 
przy pomocy tych dodatkowych stwier- 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 64. 


Historja duchów w XX w. 


Nieraz już ełyszeliśmy a niesamowitych | takiego życia, odebrał je sobie wystrzałem 
historjach ro4grywających sią w starych | rewolweru. Prapradziad zaś siódmega 
zamczyskach lub domach miejskich, które | markiza, trzeci markiz Waterford również 
opanowane hyły przez jakieś pokutujące | uległ śmiertelnemu wypadkowi na polo 


dzeń i prób usprawiedliwienia się w od- 
niesieniu do własnej osoby, nie zdoła sią 
oczyścić wobec wstrząsających śwlałem 
Wyaarian tej największej ze wszystkich 
wnian. 
„ Traktat Wersalski uczynił także i nas 
i naszych polityków pysznymi i lekko- 
myślnymi. Problem mniejszości narada- 
wych nigdy nie doczekał sią w Polsca 
poważnego rozwiązania. Przeciwnie, p. 
Grażyński na Śłąsku był jednym z tych, 
którzy domagali się zaostrzenia stosun- 
ków z Rzeszą Niemiecką i Niemcami, 

Ludzie, którzy ostrzegali przed lekko- 
myślnością, m którzy zabierali głos w 
wileńskiem „Słowie“, usiłując dostarczyć 
poważnych argumentów da prawdziwego 
nspokojenia, popadali w niełaskę i ścią- 
gali na siebie gniew miarodajnych czyn- 
ników, trzymających się atarega kursu 
polityki uciskania mniejszości. 

Gdy któremuś z naszych rodaków spadł 
włos z głowy w Czechosłowacji, wówczaa 
cała prasa, zorjentowana skrajnie nacjo- 
nalistycznie, krzyczała Równocześnie 
jednak nietylko tolerowała, alo nawet: 
domagala się i wzniecała akcję przeciw- 
ko Niemcom we własnym kraju. Błędy 
ta musiały się zemścić. Zemściły się na 
Czechosłowacji i zemściły się na nas. 
Gdy Lloyd George poruszył w swej mo- 
wie przed brytyjskim parlamentem pro- 
blem mniejszości w Europie, to wówczaa 
myślał o tem wszystkiem. 

Dawny premier angielski i współtwór- 
ca traktatu Wersalskiego, Lloyd Geor- 
Re scharakteryzował bardzo trafnie w 
zakończeniu swej mowy te wszystkie 
przestępstwa, które popełniono w Kuro- 
pie w imię pokoju. Kta sieje wiatr — 
zbiera burzę. 

Q prawdzie, która kryje się 
przysłowiu, myślał zapewne Lil Geor- 
ge, gdy mówil: „Duch, który dzisiaj pa- 
nuje nad Niemcami, wynika z tego, 
my nie otrzymaliśmy  zobawiązań. 
QOtrzymujamy dzisla]  najstraszniejszą 
adpowiedź, jaka kiedykolwiek w histarji 
zastała udzielona narodowi, który nie 
dotrzymał danega slowa i który nia wy- 
pułnił swych zobowiązań. 

Razem z Lloyd George'm, z tą zdetro- 
nizowaną wielkością, musimy się ude- 
rzyć w piersi i powiedzieć: „nostra cul- 
ra, nostra maxima culpa!“ 


w tem 


Observer. 


duchy. Zwykle jednak niebardzo wierzy- 
liśmy w prawdziwość tych opowieści, ma- 
jąc wrażenie, że są one owocem czyjejś 
fantazji, 
Depicra kilka lat temu wydarzył 
napra: autentyczny I nl kle dziwny 
wypadek w pewnym angielskim zamku, 


który wzbudził w prasie całego świata nie- 
kończąca się komentarze. 

W Szkocji istnieje stary zamek Water 
ford należący od wielu wieków do marki- 
zów tegoż nazwiska, bogatych ziemian. 
którzy nieraz odgrywali w polityce, w 
służbie morskiej i wojskowej dużą rolę. 
Śmierć siódmego margrabiego Waterfi 
zwróciła uwagę całej Anglji, a następnie 
całej Europy na ten dziwny zamek: 33-let- 
ni właściciel zamku 


został pownega ranka znalazlony 
w pokoju myśliwskim 
a przestrzoloną prawą skronią. 


Obok niego leżała dubeltówka. Zeznania 
świadków, a mianowicie brata zmarłego 
lorda Wiliama Waterford i służącego Mi- 
chala Harys niewiele zdołały wyświetlić 
calą sprawę. Wiadomo tylko tyle, że mar- 
kiz mia! następnego dnia pójść na polowa- 
nie i wieczorem udal sią do pokoju, w któ- 
rym przechowywano liczną broń sieczną i 
i palną, by zapewne przejrzeć dubeltówki 
f wybrać jedną z nich na jutrzejaze polo- 
wanie. Z położenia dubeltówki wywniosko- 
wano, ża zmarły nie mógł popełnić sama- 
bójstwa, a jedyna możliwość wytlumacze- 
nia wypadku polegała na tem, że mógł on 
upadając na ziemię, potrącić opartą o ja- 
kiá sprzęt dubeltówkę i w ten sposób epo- 
wodować swoją śmierć. 

Nie chodzi zresztą o wytłnmaczenie tego, 
jakhy nie było, dziwnego zgonu: ciekaw- 
szem jest to, że zgodnie z legendą, krążącą 
w okolicy zamku, wszysey członkowie ro- 
dziny Waterford giną tragiczną Śmiercią. 
gdyż prześladuje je mściwy duch w postaci 
kobieły, ukazujący się raz po raz nad 
brzegami rzeki Člodiagh. Legenda ta nie 
jest tylko fantazją, gdyż wszyscy, dasła- 
wanie wszyscy, poprzednicy siódmego lor- 
da Waterford zginęli śmiercią tragiczną. 

Ojciec tragicznie zmarłego powrócił pe- 
wnego razu z polowania autam do zamku, 
przebrał się a następnie wyszedł do parku. 
Jeszcze rozmawiał chwilę z ogrodnikiem 
Crombis a w kilka godzin później znalezio- 
no go w rzece Clodiagh. Dziadek siódmego 
markiza, który jake piąty członek rodziny, 
odziedziczył zamók i tytuł Waterford, u- 
legł wypadkowi na połowaniu i przez dłu: 
azy czas był kałeką, to tez nie mogąc znieść 


dzie: Masło, Sery, M. ja 
miasto Bendzin i najbliższa okolice. 


towary do naszej składnicy w Bendzini 
Verka 


Do P.T. Kupców w Będzinie 


Niniejszym podajemy do wiadomości P. T, Kupców, że z dniem 14 maja r. b. 
otworzyliśmy w Bendzinie przy ul. Kattowitzerstrasze 33a (dawniej ul. Mala- 
chowskiega) skladnice naszego Związku, która stale posiadać będzie na skla- 
jarynę, Szmalec i Oliwę jadalną i zaopatrywać będzie 


P. T. Kupcy Bendzina i okolicy zechcą zglaszać się po wyżej wymienione 


waniu, łamiąc etos pacierzowy. Jeszcze 
inny członek rodziny zakończył życie w 
wypadku kolejowym w Texas, podczas gdy 
bliski jego krewny z tejże rodziny umarł 
wskutek poranień powstałych w chwili, 
kiedy chciał na torze wyścigowym w Al- 
dershot zatrzymać uciekającego konia. 
Wogóle polowanie było jwiększą na 
miętnością tej dziwnej rodziny, która 
większość awoich członków straciła wła- 
Śnie na polowaniu lub w jakimś związku 


z niem, 

Czlonkowie rodziny Waterford przeżyli 
w ostatnich czasach różne niezwykłe przy- 
gody, wskazujące, że jakiś złowrogi 108 
prześladuje ich i nie pozwala znaleźć spo- 
koju. Oto zdarzyło się jednemu z przod- 
ków Waterfordów — Karolowi, znanemu 
admirałowi angielskiemu, ża w czasie kie- 
dy jako młody oficer służył w południo- 
wej Ameryce, zobaczył swojego vjes leż 

| ega w trumnie, przyczem wszystkie azeze- 
| góly tego obrazu były tak wybitne, że nie 
|można było wątpić, iż to widziadło zwia- 
stuje coś tragicznego. I rzeczywiście w kró- 
| tki czas później zobaczył tensam obraz tyl- 
| ka już zupelnie realny, będąc w posiadłości 
Qursghmore, gdzie umarł jego ojciec. In- 
nej osobie z tej rodziny ukazał się znowu 
lord Tyrone Waterford, oświadzzając jej, 
że umrze oma w 47 roku życia. W dniu kie- 
dy obchodziła 48 urodziny i cieszyła się, ża 
tragiczna przepowiednia się nie spełniła, 
wśród gości zjawił się również duchowny, 
który ją chrzcił i oświadczył, że przez o- 
rnylkę zapisano w metryce chrztu datę 0 
jeden rok późniejszą niż należało. Przera- 
ził ją ten szczegół a w dwa dni później zna- 
leziono tę osohę martwą, na piersiach jej 
zaś wyciśniętą rękę przypominającą w za- 
rysach rękę szkielotu. 

Takie są fakty i takie legendy dotycza- 
ce rodziny markizów of Waterford, które 
kilka lat temu posłużyły wszystkim pi- 
smom świata do snneia różnych domysłów. 
Nie wyciągając dalszych wniosków z tego 
dziwnego splotu okoliczności, warto je po- 
dać jako niezwykła i zastanawiające, 

xa. 


Z DNIA. 


Drewniane obuwie. 


Kraków, 16 maja. Niema nie nawega pod 
alo Przysłowie lo przypomina się tak- 
że i obecnie: kiedy na ulicach widzi się co- 


ie. 

ufsverkand Dberschleaischer Molkeralen 
e. G. m. b. H. 

Oddział w Sosnowcu. 


raz więcej osób, paradujących w ohnwin z 
drewniany podeszwą. 

Wystarczy tylko przytoczyć przyklad Ho- 
landji, gdzie drewniski są nżywane od setek 
lat. Co prawda lym „bucikom”  holender- 
skim daleko jest do elegancji i wygody, ja- 
ką slarają się dać nowoczesnemu obuwiu 
drewnianemu nasi wytwórcy. Holenderskie 
chodaki sporządzone są z grubego drzewa, 
przyczem drzewn została użyje jako materjat 
nietylka na podeszwy, ale także 1 na wierz- 
chnią część obuwia. Tego rodzaju „bucik“ 
Jest bardzo ciężki, a chadzenie w nim wy- 
maga wcale znacznej wprawy. 

Rzecz prosta nasi eleganci, n przedewszy- 
slklem elegantki nle wdziałyby tega rodzaju 
chodaków. Być może raz na parę minut nie- 
jedna z pań spróbowałaby wrażenia: jakie 
wywrze na kole przyjaciólek i znajomych, 
ale na dłuższy dystans zdaje się holender- 
skie chodaki nie znalazłyby  cieplejszego 
przyjęcia. 

Zdali sobie sprawę z iego nasi fabrykancj, 
którzy przystąpili do pracy odrazu na pad- 
stawie znajomości psychologji Indzklej, No- 
woczesne obuwie drewniane nosi w sobie 
wszysikie cechy pretensjonalności, Podeszwa 
jest więc praktycznie wygięta | dostosowana 
do kształtu stopy. Górna część obuwia jest 
możliwie najwygodniejsza i sporządzona jest 
bądź ze skóry, hądź też z płótna, oczywiście 
mażliwie najhurdziej kalnrowego. 

Powstaje jednak a lyle trudność, że ele- 
gantka, która chce być naprawdę dobrze u- 
brane, musi mieć kilka par chodaków, aby 
dostosnwać kolor ahuwia do kotoru ankni, 
nezo, włosów i t. d. W islacie więc rzeczy o” 
bowie to ma warlość a wiele większą ad cho- 
daków holenderskich, gdyż będąc praklycz- 
nem: jest równocześnie bardziej estelycznem, 
a lo w dzisiejszych czasach jest niemniej wa- 
żnem. Wartohy poradzić naszym  wynalaz- 
com, aby już dzisiaj ohmyślali jakiś praktye 
czny model drewnianego bucika na zimę, — 
gdyż dotychczas widziane modele nadają się 
jedynie na porę letnią. 

Rabot. 


ANEGDOTY. 


NIE PRZEPOWIEDZIAŁ. 


Kiedy miano powiesić pewnego Irland- 
czyka, jeden z jego przyjaciół przechodził 
przez plac, na którym odbywała się egze- 
kucja: 

— Ca ja widzeł — zawołał. — To tyl 
A czyż ci nie mówiłem tyle razy, ża do 
tego_ dojdziesz? 

— Nie doszedłem do tego, przywieziono 


mnie! —- odpowiedział tamten. 
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Liołoleczniciwo 


dawniej „Haro“ przyj- 
muje: Dabrowa Górn, 


Zombkowltzerstrasse 35, 


dawniej Narutowiczą 
od godz, 15-tej do 18-tej, 


Pilotka i milość 
21) == 


— Dam panu list do niej i będzie mnie 
musiała posłuchać, 

— W takim razie zgoda. Jutro pogadam 

m Qortisem i poproszę go o urlop miesię- 
czny. Mam nadzieję, że mi go nie odmó- 
wi, a potem jadę do miss Nelly. 
, — Dziękują panu. — Wprawdzie wiem, 
że oddaje mi pan przysługę, której nie mo- 
żna wynagrodzić, ale niech pan nigdy nia 
zapomina, że zawsze jestem gotów do re- 
wanżu, 

— Niema o czem mówić mr. Pillow. — 
Robię to nietylko dlatego, że jestem panu 
zobowiązany za opiekę nade mną w naj- 
trudniejszym momencie mega życia, ale 
takża i dlatego, że sprawia mi to przyje- 
mnośó. 

Na drugi dzień Janusz uzyskał zwolnie- 
nie od Qortisa, poczem zapakował walizki 
iudałsię samochodem do obozu miss Nel- 
ly. Prowadząc wspanialy wóz sportowy 
Janusz oddycha? pelną piersią i stwier- 


Na brzegu czekała na Janusza już mia 
Nelly. Kiedy prom przybił do brzegu, Ja- 
nusz wyprowadził samochód, poczem akie- 
rował się do pierwszego robotnika, napot- 
kanego po drodze, z prośbą o wskazanie 
miss Pillow. 

— Ota ona — rzekł robotnik. 

Janusz podszed! zwolna do wskazanej. 
Nelly była widocznie w złym humorze. 
W każdym razie nie przywitała Jannsza 
zbyt serdecznie. 

— Poco pan tu przyjechał? — zadała 

cierpkie pytanie. 
, — Sądziłem, żo przydam się pani, ale 
jeśli pani jest innego zdania, to moge na- 
tychmiast odjechać. Sądzę jednak, że po- 
zwoli mi pani tutaj ogrzać się i przecze- 
kać do rana, 

— Proszę. Czy ojciec mój dał panu jakiś 
liat dle mnie? 

— Owóńzem. Oto jest. 

Nolly zagłębiła się w czytaniu listu. Pa 
chwili roześmiała się wesoło, z czem, jak 
to Janusz mimowoli stwierdził, było jej 
bardzo do twarzy. 

— Ojciec jest przekomiczny — mówiła — 
Pisze mi, że pan gwaltem domagał się, aby 
mi móc towarzyszyć i że nie mógł panu 
admówić. Dziwią sie panu. Czy panu nie 
dość hyło owej katastrofy w Indianopolis? 


dził, że dawno jnż udczuwał brak ówieże- 
go powietrza oraz odpoczynku po wytęża- 
jącej pracy. Z dnżą dozą emocji oczeki- 
wał spotkania z miss Nelly. Ciągle pa- 
tnietał ją jako naiwnego podlotka i dla- 
tego byl zdziwiony, kiedy ma fotografji, 
ofinrowanej mu przez Pillowa, zobaczył 
wysoką, niezwykle przyatojną, młodą 
pannę. 

Deszcz lał jak z cebra, kiedy Janusz do- 
deżdzał da Airforest, gdzia znajdował się 
„camping“ miss Nelly. Trzeba było prze- 
Hrawiać się przez rzeczkę, która skutkiem 
Mlewy przemieniła się w olbrzymią rzekę. 


— To już moja sprawa. W każdym razie 
wie pani o tem, że lubią przygody. 

— To wiem, jak również i to, że szukał 
pan tych przygód aż w domu noclegowym. 
Wiem także i inne rzeczy o panu, ale to 
już inna sprawa. 

— Skąd pani to wszystko wie? 

— A to już moja rzecz. W każdym razie 
niech pan nie sądzi, że zadoweliłam się tą 
bajeczka, którą pan opowiadał wtedy, kie- 
dy pan był moim nauczycielem. Dziwię sie 
ZAB że mój ojciec wtedy panu uwie- 
rzył. 

— Może jednak pójdziemy się ogrzaćj 


O ogrzaniu się nie było jednak mowy. 
Prowizoryczne baraki, zbudowane dla 
sztabu mechaników miss Pillow, były bar- 
dzo przewiewne, a kilkudniowa ulewa do- 
konała wielkiego spustoszenia. Gdyby nie 
gorąca herbata, zaprawiona wydatnie ru- 
mem, Janusz marzłby i tam niewiele 
mniej, niż na szczerem polu. 

— Kiedy start? — zapytał Korski, kiedy 
wypili herbatę i zapalili papierosy. 

— Wyznaczyłam na jutro — oświadczyła 
Nelly z pewnego rodzaju dumą w głosie, — 
Nie wiem jednak, czy ta straszna pogoda 
Jen mam na wyjazd. A może się pan 

i. 

, — Oczywiścia boję się. Nie znam pani 
jako pilotki i mie wiem czy potrafi pami 
wyprowadzić ciężki samolot na tak błolni- 
stym terenie. 

W takim razie wolna droga. Niech pan 
wraca do Nowego Jorku. 

— Wrócę, ale razem z panią. 

— Qzy to mają być oświadczyny? 

— Nigdy. Niech pani spojmzy na moje si- 
wa włosy. 

Nelly z uwagą wnatrzyła się w Janusza. 
W oczach jej ukazał się cieplejszy jakgdy- 
by błysk, ele natychmiast zniknął. 

— Siwe włazy nie dowodzą miczego — 
edpowiedziąła — znałam ludzi gupełnie 
siwych, którzy byli jednak bardzo mło- 


Ja już jednak mam swoją młodość 
napewno poza sobą i nigdybym się nie 02 
śmielił ... - 5 
iech pan mie kończy. Widzę, że pan 
sią nie mie emienił od tego czasu. kiedy 
widziałam pana po raz ostatni. 


START DO EUROPY. 


Noc pe Janu na bardzo niewygod- 
nem łóżku polowem w baraku. SSP 
przy tej spośobności, że bardzo już odwykł 
od niewygód życia obozowego i że dzisiaj 


z trudem przyszłoby mu zamieszkać w do- 


mu moclegowym, gdzie warunki były po- 
dobne do obecnych. A > 

O starcie do lotu tramsoceamicznego mie 
było oczywiście na drugi dzień mowy. 
Wszyscy mechanicy i piloci zgodnie 0- 
świadczyli, że lecieć w taką pogodę równa- 
loby sią strnobójstwu. Ponieważ jednak 
meldunki stacyj meteowologiemych były 
pocieszające, więc Nelly oświadczyła, że 
na drugi dzień bczapelacyjnie musi wy- 
ruszyć w drogę. A 

Nadszedł wreszcie ten pamiętny dzień. 
Korski dziwił się, że dzienniki nic nie pi- 
szą o wyprawie mise Nelly, ale ta wyja- 
śniła mu, że jest dziwnie zabobomną ma 
tym punkcie i że pozwoli pisać o sobie do- 
piero wówczas, kiedy wszystko będzie po- 
myślnie doprowadzone do końca, 

Wiał silmy wiatr i niebo pokryte była 
chmurami. Janusz był pełen obaw o wy- 
nik lotu, ale Nelly oświadczyła mu kate- 
gorycznie, że mie myśli odkładać etartu 
i że leci bez względu ma wszystko, Jeśli 
Jannsz nie ma zamiaru lecieć, to nie ma 
nie przeciwko temu, aby wsiadł w samo- 
chód i odjechał. Korski jednak pozostał 
wierny przyrzeczeniu danemu Pillowowi i 
począł przygotowywać sią do lotu. Prz. 
zwyczajony do bacznej ol acji, ze Ź 
wieniem etwierdził, że w astatmiej chwili 


jeden z pilotów jeszcze zamówił połącze- 
nie z Nowym Jorkiem. Nelly, zajęta eamo- 
lotem, mię zwróciła uwagi na to, ala Ja- 
nnsz dokłada? wszystkich starań, by do- 
wiedzieć sie, poco ów pilot telefonowal. 
Niestety ten, wchodząc do baraku, skrzę- 
tnie zamknął drzwi za sobą, tak, że nikt 
nie dowiedział aie, co bylo treścią jego 
rozmowy i z kim rozmawiał. Już to jednak 
wydało się Jamuszowi jrzanem i po- 
stanowił ostrzec Nelly o grożącem jej 
niebezpieczeństwie. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Genewa, 16 maja, Masawa uclaczka oby- 
wateli państw nautralnych z Angliji wska- 
zuje na ta, że zdają sabia ani sprawę z te- 
ga, iż nad wyspami brytyjskiemi leży cień 
wajny I że Wielka Arytanjs, która od sa- 
tek lat oszczędzana była przez wojny — 
dzislaj znajduje się w hazpośredniem nla- 
hczploczeństwie ogarnięcia przez pożar w0- 
lenny. 

We środę w południe przybyli do Gene- 
wy pierwsi uchodźcy z Anglji. Przedsta- 
wiciele prasy mieli sposobność parozma- 
wiania z kilkoma kupcami jugosłowia 
akimi. kłórzy opowiedzieli o paychozia 
strachu, jaki ogarnął obecnie caly naród 
angielski, 

Vchodźcy ci opowiedali, że 


naród angielski ogarnięty Jest trwogą 
na myśl, łe gigantyczny atak wojsk nis- 
mleckich niebawem może datrzać da tare- 


nów angielskich. Podezas gdy początkowo 
wierzono, ża oddziały spadochronowe ma- 


ją znaczenie jedynie psychologiczne, to 0- 
becnie każde dziecko w Anglii zdaje sabie 
sprawę z lego, iż addziały fe wykonały w 
Holandii 


zadanie strategiczne z palnym 


jugosłowiańscy oświadczyli, że 
w Anglii, wbrew opinji francuskiej, lud- 
ność zduje sobie sprawą z tego, iż niemie- 
«kia oddziały spadochronowe są jednost- 
kami bojowemi i mogą być zwalczane tyl- 
ko przy użyciu oddziałów wojskowych. 

Każdy jednak jest przekonany, że An- 
glija. na wypadek masowego ataku niemie- 
ckich oddziałów spadochronowych, nie 
Jest zabezpieczona, ponieważ Anglja we- 
wuątrz kraju mie paslada żadnych militar- 
nych fartyfikacy| i że np. zniszczenie ele- 
ktrowni londyńskiej przez oddzial spa- 
dochronowy maże spowadawać zastana- 
wienie calego przemysłu, w którym pra- 
tuje 8 mlljanów mężczyzn i koblet, 

„Z tych powodów zrezygnowaliśmy ze 
swych interesów w Liverpoolu — oświad- 
czyli kuney jugasłowiańscy. Wolimy 
stracić kilka tysięcy funtów, aby tylka 
uratawać życie”, 

Dowodem, iż także spoleczeństwo an- 
zielskie zdaje gobie sprawę z grożątego mu 
fiebezpieczeństwa, jest artykuł pisma 
„Daily Mail“, napisany przez Ward Pri- 
ce'a. Pisze on: Obrona naszej ojczyzny nie 
Jest problemem, który moža kyć zalmpra- 
wizowany w ostatniej chwili. Musimy sie 
przygotowywać, aby być gotowymi ua 
każdy atak nieprzyjaciela, kióry może w 
każdej chwili wylądować pośród nas z nie- 
ba. W istacie rzeczy nie możemy być pe- 
wni, że Anglia na zawsze pozostanie spo- 
kojnym zakątkiem ziemi, którym była w 
ciągu ostatnich miesięcy. 

Ward Price rozwija datej swój plan, 
twierdząc, że 


niemieccy lotnicy w ciągu pół godziny 
mogą zjawić się na zlemi angiglskiej, 


Price przestrzega, że Niemcy, po obsadze- 
niu Holandji magą zorganizować olbrzy 
atak na Angiję. Gdyby tego rodzaju plan 
powiódł się, wówczas byloby to ostatnim 
dowodem na to, że Hitler może osiągnąć 
wszystko, co tylko chce. 

W dalszym ciągu Price pisze: Nie mamy 
żadnych fartyfikacyj w Angliji, Kwiat ar- 
mji angielskiej jest we Francji, Palesty- 
uie i Egipcie, Anglicy nia małą nawet u- 


rad 


Na teranie Belg] w dużej mierzo zostały użyte nlemleckie oddzialy pancerne. Cofające śię wojska koallcyjna próbowały prz eszkadzić natarclu tanków przez wysadza. 
nle w powietrze mostów | dróg, ala przeszkody ta zastały szybko ominięte przez tanki, Na zdjąciu na lewa widzimy tank nlem lecki, który nhjeżdża wysadzony w powla- 
trza most na szosie w Balgjl; na prawo zaś widzimy oddział wojaka niemieckiego przeprawlający alą przez jedną z rzek kalgi jskich, 
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Masowa ucieczka obywateli 
państw neutralnych z Angliji 


Paniczne nastroje w Londynie I Pargżu. 


zbrajanej pallcji, tak, jak to ma miejsce 
na kontynencie. Spodziewam się, że ad- 
działy spadochronowa wylądują we wscho- 
dniej Anglji, w pobliżu lotniska, gdzie o- 
kolice są słabo zamieszkałe. Gdy obsadzą 
lotniska, wówczas dadzą sygna! radjnwy i 
wielkia samoloty transportowe będą mo- 
gly razpocząć transport żołnierzy padczas 
nocy. O świcia możemy Już mleć w Angliji 
klika tysięcy ludzi z artylerią przeciwian- 
kową. W międzyczasia w portach belgi; 
skich i holenderskich stać będzie cała flo- 
ta okrętów transportowych. Wysadzą one 
wojska na południowych wybrzeżach 
wschodniej Anglii. Jeśli tylko 15, wzgl. 20 
okrętów przejdzie, a każdy przywiezie 2.000 
ludzi, wówczas na zlem! angielskiej stanie 
30.060 ludzi. Równocześnia oddzialy spada- 
chronowa zostaną zrzneone we wszystkich 
inaych częściach kraju. Wysadzą one w 
powietrza mosty, uszkodzą połączenia iele- 
foniczne i wprowadzą stan chaosu na An- 


zlie. 
Artykuł Price'a jest 


wymownem adhiciem nastrojów, panu- 
Jących w Londynie. 


W kołach angielskich myśli się już o tem. 
że na wypadek wylądowania wojsk nie- 
mieckich w Anglji rząd angielski będzie 
musial opuścić kraj. Już dzisiaj rozważa 
się 

klan przenies 


nla się króla | rządu 
do Kanady. 


Wszyscy neutralni obserwatorzy twierdzą, 
Że po kapitulacji Haland]i panuje w Lon- 
dynie olbrzymie poruszenie | zamieszania. 

Artykuły prasy angielskiej, w rodzaju 
powyżej cytowanego, dowodzą w wymo- 
wny sposób nastrojów, jakie obecnie pa- 
uują w stoliey Anglji. 

Także jednak i w Paryżu wiadomość o 
kapitulacji Holandji wywołała alhrzymie 


wrażenia. Fakt, iż ataki na linję Maginota 
są w dalszym ciągu ponawiane, podawa- 
ny jest z nst do ust, jako sensacja pierw- 
szej klasy, Wiadomości te pozostają w Ja- 
ukrawe] sprzeczności z komunikatami mi- 
nisterstwa Infarmacyj. 

Komunikaty te przekręcają istotny stan 
rzeczy i wyniki walk, które są bezsprzecz- 
nemi porażkami wojsk koalicyjnych, po- 
dawane są w Paryżu, jako zwycięstwa, Po- 
dano jednak wiadomość o upadku Seda- 
mu, a władamość ta zachwiała wiarą lu- 
dnaści w prawdziwość Innych komunika- 
tów. Tnkże i 


ludność Paryża ogarnięta jest przera- 
żeniem 


ze względu na możliwość bezpośredniego 
zagrożenia. 

Publiczność paryska dyskutuje obecnie 
nad tem, czy wojska niemieckie uderzą o- 
beenie na Anglję, czy też marsz ich 70- 
stanie skierowany równocześnie na Paryż. 
Niektóre z pism francuskich próbują do- 
wodzić, że Jedynym lstotnym wrogiem 
Niamiac Jest Anglja. 

W oficjalnem piśmie „Revue des Que- 
stion de defense nationale" radzi nawet 
pewlan nficar marynarki francus! 
niemieckie naczelna dowództwo sli 
ła swoja bezpośrednie ataki na Anglją. 
Odnosi się wrażenie, że 


prasa francuska chce oksenia pirzarzu- 
cić calą odpowiedzialność na Angliją, 


aczkolwiek nie ulega wątpliwości, że 
Francja jest również niemniej winną za 
wyhuch obecnej wojny. W każdym razie 
znajduje się w prasie francuskiej ciekawe 
spostrzeżenie, że wnrawdzie niemiecka ko- 
menda naczelna „podejmie zapewne bar- 
dzo ważną ofensywę w kierunku Francji, 
ale że Paryż bezpośrednio nie jest jeszcze 
zagrożony”. 


(Gy pana lem dys 


W związku z trudnościami otrzymania 
mydła. warto przypomnieć sobie, jak to 
dawniej wyglądała higjena ludzi i jak 
często lub jak rzadko się kapali 
chodzi o dzisiejsze czasy, to bodaj 
piej urządzone lazienki i uajbardziej roz- 
powszechnione są w Ameryce. Kiłka lat 
temu wyszła w USA książka zajmująca się 
urządzeniami kąpielowemi. Ta wszystko 
przyniósł nam XX wiek, uatomiast jeszcze 
stosunkowo niedawno temu, bo w XVIII 
wieku paryska akademja medyczna wyda- 
la orzeczenie odradzające kąpieli, jako 
„najprawdopodobniej* szkodłiwej. Wiado- 
mo też, że znany filozof Leibniiz tak „pa- 
chniał", że niemiło było się do niego zbli- 
żyć. Z polowy już XIX wieku warto za- 
notować fakt, że gdy młodziutka żona 
Franciszka Jozefa I — Elżbieta, zażądała 
lazienki, wbrew obowiązującemu hiszpań- 
skiemu ceremonjałowi, zrobiono to jedynie 
ustępstwo, że wnoszeno drewnianą wannę 
z wodą, gdy tego eesarzowa żądała. 


Znaną Jest czystość Japończyków, 


poesunięta u nich do astatecznych 
granic: 


kąpią się trzy razy dziennie zresztą w wo- 
dzie tak gorącej, że trudnaby było wytrzy- 
mać w niej Kuropejczykowi, a żebracy ju- 
pońscy zamiast mówić. jak w Europie: 
mJeszcze nie nie jadlem“, mówią: „Jeszcze 
się dziś nie kąvałem*”. Historja kąpieli 
i lazienki ma juz dobre 5000 lat. sypialnia 
7 łazienką islniała już na 1300 lat przed 
Chr, a nawet Kreleńczycy posiadali swoja 
osobne W. C., uważane zresztą za wynala- 
zek angielsk: 

A teraz zwróćmy uwagę na inne szcze- 
góly, łączące się z codzienną higjeną ciała 
ludzkiego. 


Egipcjanie znali już zupełnie 
możliwa brzytwy, 


zrobione z bronzu. Rzymianie używali 
zemiast mydła oliwy. Jeżeli chodzi o chi- 
rurgję kosmetyczną. to dokonuje ona obe- 
tnie poprostu cudów. Służy przedewszyst- 
kiem do upiększenia twarzy, do zatarcia 


Z terenu działań wojennych w Belgji. 


szy 


pewnych usterek, ale też i w innych ce 
lach odgrywa dużą rolę. Oto znalazł się 
w Nowym Jorku chirurg, który stał sią 
specjalistą na usługach gangsterów. Po- 
prostu „zmieniał“ ich twarze, niszczył ry- 
sunek linji ręki na końcach palców, by 
uniemożliwić rozpoznanie, jednem slowem 
czynił z nich nazewnątrz iunych ludzi. 
Niestety praktyki pomysłowego chirurga 
wydały się, a on sam musiał popełnić sa- 
mobójstwo. 


„Łamacz lodów” 


Są w życiu sytuacje, które najbardziej 
sprzyjają zawarciu przyjaźni i wogóle 
bliższej znajomości. Zależnie od pory roku 
jesi lo — bądź w zimie — pójście na roz- 
grzewkę i napic: e kilku kieliszków ja- 
kiegoś alkoholu, z doraźnym skutkiem 
podniesienia temperatury ciała i duszy, 
bądź też — latem — mpójście na porcję do- 
brych lodów włoskich, celem ochłodzenia 
rozgrzanego organizmu. W takich chwilach 
odnajduje się w swoim t zw, „bliźnim* 
nieocenione często zalety i dochodzi się do 
przekonania, że się tego bliźniego sadziła 
powierzchownie i źle. Opadają wtedy mu- 
ry, odgradzające jednego człowieka od 
drugiego. znajdują się wspólne ścieżki, 
któremi można kroczyć jeden obok dru- 
gaiego, znajdują się punkty styczne, wspól- 
nie można wtedy przeżyć różne mile waru- 
szenia i odczuć wspólną niedolę. 

Ale do tego wszystkiego potrzeba t, zw. 
„okazji”. Beż niej ani ruszł W takich chwi- 
lach człowiek nastraja się psychołogicz- 
nie inaczej, podnosi się o kilka pieter i 
uważa, że musi inaczej reagować niż na 
codzień, bo znajduje się niejako w „stanie 
odświętnym". 

Ile jednak razy zdarza się każdemu s 
nas, że poznaje kogoś i odrazu, „a priori" 
tworzy sobie o nim taki czy inny obraz, 
niczem prawie nieusprawiedliwiony. Są to 
t. zw. sympatje i antypatje na pierwszy 
rzut oka, które są tak silne, że nie nastę- 
puje już ten drugi rzut oka, to też pożo- 
stajemy do końca naszej znajomości pod 
wpływem pierwszego wrażenia. 

Najtrudniej jest wlaśnie przełamać te 
t. 2w. „lody“. które zresztą niekoniecznie 
muszą by6 lodami polarnemi, ani lodami 
włoskiemi, Każdy 2 nas je fabrykuje jak 
najlepsza „Gełaieria Italiana“. Dumni ż 
tego, że mamy komuś coś do zarzucenia, 
trzymamy się tych naszych antypatyj i 
utrudniamy innym i sobie wzajemne pu- 
rozumienie. A oto przecież nie chodzi chy- 
ba, a raczej o coś wręcz przeciwnego: o 
ułatwienie życia, o wyświadczenie komuś 
usługi nietylko dlalego. że jest to wogóle 
dobry uczynek, ale porostu dlatego, że mo- 
że się to przydać w przyszłości. kiedy my 
2 naszej strony będziemy potrzebowali ct- 
dzej przysługi. A 

Z tych też względów uraktycznych i mo- 
ralnych uważam, należałoby, by każdy z 
nas starał się pairzeć i na innych bardziej 
obiektywnie niźli dotychczas i miał na 
swoje rozporządzenie taki „łamacz lodów", 
jaki potrzebny jest w jego gospodarstwie, 
zależnie od grubości lodów, któremi adgra- 
dza się od innych. Nie potrzeba oczywiście 
takich gigantów, jakich używa np. flota 
sowiecka czy amerykańska podczas wy- 
praw podbiepunowych: wystarczy maly 
domowy łamacz, który uzbrojony w kilka 
dzial krytycyzmu, zdoła rożproszyć mę- 
trzące się zapory. Odda to niejednemu du- 
ża usługę i przyczyni się do odmrożenia 
tak często w życiu zamarzających kapita- 
łów serca... Xerez. 


MAŁA POMYŁKA. 


Ambasador króla marokańakiego pod- 
czas swego pnbytn w Anglii za Karola II, 
przedstawił mu pismo, zakończone nastę. 
pującem zdaniem: ` 

— Niech Bóg najwyższy posoli cię w 
zdrowiu, aż do nkończenia dni! (Ambasa- 
dor znalazł w słowniku: posolić = zacho- 
wać w dobrym stanie). 


za 


